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O DW U D ZIESTEJ TRZECIEJ ROCZNICY ] N J e  !

PO W ST A N IA  STYCZNIOWEGO 1 8 6 3  R .

Obchody rocznic powstania, są m ani­
festacjami praw a państwowego narodu 
polskiego i w tem  leży ich waga i poli­
tyczne znaczenie.

Nie możemy ciągle pow staw ać, bo sił 
by nam  wreszcie zabrakło do nieustającej 
z najezdnikam i w alki. Dopóki jednak 
niezwyciężym y i k ra ju  z pod obcych rzą­
dów nie wydobędziemy; dopóty m usim y 
trw ać w duchowem pow staniu przeciw 
najazdowi ; popóty m usim y często za­
tw ierdzać i przypom inać prawo narodu 
do bytu niepodległego —  do czego w y­
bornie się nadają obchody rocznic walki, 
jak ą  naród wielokrotnie już podejmował 
w  celu swojego oswobodzenia.

Od Konfederacji Barskiej począwszy 
aż do czasów obecnych siedmnaście wo­
jen, małych i w ielkich, prow adziliśm y 
z rozbiorowem i państw am i o wolność i 
niezależność, podstępnie a bezprawnie i 
gw ałtem  Polsce przez też państw a w y­
dartą.

Liczba zaiste p o w ażn a!
Daje ona chlubne świadectwo narodo­

w i polskiemu istnienia w nim  siły ży­
wotnej i cnót publicznych, bez których 
żaden naród ostać się nie m oże—nie jest 
atoli liczbą zupełną tych w szystkich usi­
łowań, jak ie  naród polski w ytrw ale pro­
wadził i prowadzi dla w ywalczenia p raw  
m u należnych i sprawiedliwości.

W szystkie te w alki i boje, m ałe i wiel­
kie ruchy, pow stania i wojny są czynami, 
które potęgują moc polskiego praw a i 
pom nażają chwałę im ienia polskiego, a 
jednakże rocznice dwóch tylko powstań 
byw ają uroczyście święcone.

Z faktu pom inięcia innych rocznic, 
czyż m ożna w yprow adzać ujem ne w nio­
ski dla pow stań, których rocznic nie 
święcim y ?

Różną jest w praw dzie ważność i do­
niosłość pow stań, wszystkie jednak  te 
wojny i ruchaw ki są jednakow o szaco­
wne, w szystkie bowiem były czynem 
m ęztw a, dzielności i pośw ięcenia; w szyst­
kie prowadzone były w im ięjednej naro­
dowej idei, jednego narodowego praw a, 
bo w imię wolności i braterstw a Pola­
ków, L itw inów  i Rusj-nów bez różnicy 
stanów  i re lig ji, i w irffię niepodległości 
i całości Polsld, L itw y i Rusi.

Jeżeli z długiego ich szeregu w y­
brano rocznice dwóch tylko powstań do 
uroczystych obchodów, to dla tej przy­
czyny, że pom nażanie świąt narodowych 
wpłynąć by mogło na ich spospolitowa- 
nie, a więc i zmniejszenie ich politycznej 
doniosłości.

Dwie te rocznice, jako św ięta idei wol­
ności i niepodległości narodu, są nie tylko 
uczczeniem powstania 29 Listopada 1830 
i pow stania 22 Stycznia 1863 roku, lecz 
zarazem  wszystkich innych w alk i po­
w stań  polskich.

Rozpam iętywanie i krytyczne ocenie­
nie wypadków, jakie towarzyszyły tym 
usiłowaniom , przedstawia szerokie pole 
dla nauki potomnych a mianowicie żyją­
cego pokolenia, na które spadł obowiązek 
prow adzenia dalszego ciągu tych walk, 
Dopóki nie zwyciężymy najezdników.

W ypadki szczególniej Pow stania S ty­
czniowego są bardzo pouczające.

Dwudziestą trzecią jego rocznicę za 
kilka dni obchodzić będziem y.

N iew ątpim y, iż patrjoci nie zapomną 
o tem  świę cie narodowem i dołożą w szel­
kich starań , aby było godnem uczcze­
niem  nie tylko wielkiego, dziejowego 
faktu, ale także bohaterów, którzy w al­
cząc za prawo Ojczyzny, stwierdzili je 
zgonem na polu bitwy lub śm iercią m ę­
czeńską na szubienicy, albo pod słupem 
rozstrzelania.

Pow stanie 1863/4 zostało najwięcej

I przez w rogów  i reakcjonistów spotwa- 
! rzonem i oczcrnionem, dla tego właśnie, 
i źe było najszlachetniejszym  i najczy­

stszym objawem ducha polskiego.
W  żadnem  innem  pow staniu, naród 

polski nie okazał takiej wytrw ałości, ta­
kiego zapału i takiej ofiarności, oraz po­
święcenia, jak  w  pow staniu, którego ro­
cznicę święcić będziemy, i w żadnem in ­
nem  nie okazał tyle zdolności organiza­
cyjnych i takiego posłuszeństw a dla 
Rządu Narodowego i władz przez niego 
postanowionych, i w  żadnem  wreszcie 
innem  nie okazał takiej mocy ducha, ta­
kiej godności, karności, solidarności i ta ­
kiej w iary  w  swe siły i w  pomoc Bożą !

Tem u to właśnie przypisać trzeba m o­
żność utworzenia państwowej organizacji 
w  kra ju  zalanym  przez nieprzyjaciela i 
regularne funkcjonow anie wszystkich 
w ładz tej organizacji.

W idok to zaiste niezw ykły i nieby­
wały w d zie jach !

Błędem w  pow staniu 1863 było samo 
powstanie, to jest przedwczesny jego 
w ybuch, bez należytego przygotowania 
w dostatecznej ilości zapasu broni.

Ale, pom inąwszy ten błąd i konieczne 
z niego następstw a, które musiały do­
prowadzić do przegranej pod ciosami naj­
większego m ilitarnego państw a, jakiem  
jest carstwo moskiewskie, — historyk 
bezstronny przyzna, iż uniknęło wielu 
błędów, zwłaszcza tych wszystkich, które 
zgubiły Pow stanie Listopadowe.

Rząd Narodowy 1863 roku, niezdołał 
utworzyć regularnej arm ji, i prowadzić 
m usiał wojnę podjazdową, jednakże roz­
w inął tak w ielką a energiczną siłę w tej 
w ojnie, iż do pokonania Polaków, Mo­
skw a umobilizowaó m usiała półmiljo- 
nową arm ję, —  Prussy zaś i A ustrja do­
pomagały jej skutecznie, obsadziwszy 
szczelnie granice kilku korpusam i p ru ­
skich i austrjackich wojsk, które czynnie 
występowały przeciwko naszym oddzia-
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łom i skonfiskowały nam broń, przezna­
czona na uzbrojenie stutysięcznej polskiej,,, 
armji.

Polska w tem powstaniu, dzięki dziel­
nej organizacji i męztwu oraz waleczno­
ści powstańców, którzy po bitwie prze­
granej rozpierzchali się na wszystkie 
strony, aby się potem zebrać na nowo, 
lecz nigdy się Moskalom nie poddawali, 
dzięki wreszcie duchowi, jaki cały naród 
ożywiał, — okazała większą siłę oporu 
niż Francja w  wojnie z Niemcami 1870- 
1871 r. i Austrja w wojnie z Prusami 
w  1866 roku.

W  tak trudnych warunkach, w  jakich 
Polacy walpzyli w 1863/4 r ., żaden na­
ród, od początku dziejów nigdy do boju 
nie występował.

Jesteśmy też mocno przekonani, że 
żadne wojsko regularne, europejskie i 
żadne powstanie, nie wytrwało by kilka 
miesięcy w tak trudnem położeniu, w ja ­
kiem polskie oddziały mężnie ścierały się 
z nieprzyjacielem przez ośmnaście mie­
sięcy.

Powstanie moralne w  1861 i 62 i po­
wstanie orężne w 1863 i 64 roku przy­
nosi więć największy zaszczyt narodowi 
polskiemu !

Było ono wielkim czynem i jest dowo­
dem usposobienia, które uzasadnia na­
dzieję wielkiej a świetnej przeszłości Po­
laków.

. Należy .zwrocie jeszcze uwagę i na tę 
niezmiernej doniosłości okoliczność, że 
wśród lak trudnej a zaciętej walki z prze­
możnym nieprzyjacielem, naród polski 
dokonał jednej z największych re fo rm  
społecznych, bo uwłaszczenia włościan, 
nad ktorem pracowały wszystkie sprzy- 
siężenia od roku 1831 a nawet wcześniej, 
a któremu rząd moskiewski opierał się 
stale, karząc Sybirem za czasów Szy­
mona Konarskiego tych obywateli na 
Litwie i Rusi, którzy włościan z poddań­
stwa uwalniali.

Po wstąpieniu na tron Aleksandra II, 
litewska szlachta podała prośbę do cara 
o pozwolenie uwolnienia włościan.

To był początek reformy włościańskiej 
u  nas i w Rossji.

Rozwijała się ona powoli, ciągle z gó­
ry, ze strony rządu hamowana. Dopiero 
wypadki polskie 1861 r. popchnęły ją 
naprzód, mianowicie uchwała « Towa­
rzystwa Rolniczego » w W arszawie, 
z dnia 25 Lutego (1861) o uwłaszczeniu 
włościan Królestwa Polskiego za pośre­
dnictwem skupu czynszów, di bowiem 
byli z poddaństwa uwolnieni jeszcze przez 
rząd Księstwa W arszawskiego 1807 r.

Rząd Narodowy w myśl obywateli 
działając, dekretem 22 Stycznia 1863 r., 
odrazu uwłaszczył włościan na całej prze­
strzeni Polski a więc i na Litwie i na 
Rusi, — wykup składając narzecz skarbu 
polskiego.

Następnie tenże Rząd Narodowy no­
minował komissarzy włościańskich, dla 
przeprowadzenia dekretu i skontrolowa­
nia, czy uwłaszczenie zostało wykona- 
nem, stanowiąc jednocześnie karę śmier­
ci na opornych obywateli.

0
Na pochwałę szlachty trzeba to powie- 

- dziec, iż rozporządzenie powyższe było 
zbytecznem, żaden bowiem uwłaszczeniu 
nie stawił oporu, wszyscy zaś z jak naj­
lepszą chęcią i największą skwapliwością 
wykonali dekret Rządu Narodowego.

Uwłaszczenie więc było od Prosny aż 
za Dniepr, na całej przestrzeni moskiew­
skiego zaboru dokonanym od roku fak­
tem, kiedy car, zostając pod pressją tego 
faktu i nie mogąc go bez szkody swego 
państwa cofnąć, wydał 2 Marca, 1864 r. 
ukaz o uwłaszczeniu i objął nihDfakże 
chłopów w guberniach moskiewskich.

Gdyby nie powstanie 1863 i dekret 
Rządu Narodowego, nie byłoby owego 
ukazu. Tak więc nie tylko chłopi polscy, 
litewscy i rusińscy, lecz i chłopi mo­
skiewscy, zawdzięczają powstaniu pol­

eskiemu swoje uwłaszczenie.
Pomimo to, czynownicy i publicyści 

moskiewscy głoszą z największą bez­
czelnością Aleksandra II dobroczyńcą lu­
du, jemu przypisując wyłącznie uwła­
szczenie, i zmuszają chłopów polskich do 
składek na pomnik mniemanemu oswo- 
bodzicielowi, który chcą postawie na Ja­
snej Górze w  Częstochowie.

Dla większego obałamucenia ludu, za­
kładają W' W arszawie nowe pismo w ję ­
zyku moskiewskim dla polskiego ludu 
p. t. Biesiada.

Luli go czytać nie będzie już dla sa­
mego języka, znajdą się atoli urzędowi 
tłumacze.

D niew nik W arszawski donosi, że 
Biesiada będzly niiec na celu « bez­
ustanne przypominanie włościanom pol­
skim, iż cały swój byt (!) zawdzięczają 
wyłącznie rządowi moskiewskiemu ».

Otóż przeciwko tej niegodnej propa­
gandzie kłamstwa, wystąpić nam wszyst­
kim należy.

Obchód dwudziestej trzeciej rocznicy 
powstania, które lud wiejski uwłaszczyło 
powinien być zapisany w dziejach, jako 
pamiętny uchwałą gorliwego pracowania 
nad oświatą ludu, zwłaszcza w zaborze 
moskiewskim.

Będzie to najgodniejszem jego uczcze­
niem, jeżeli w czasie obchodu porozu­
miemy się co do wydawnictwa dziełek, 
które koniecznie potrzeba będzie w kraju 
rozszerzyć.

Mamy na myśli dziełka i pisma, zbija­
jące moskiewskie kłamstwa, które lud 
objaśnią o prawdzie i pokaża mu, kto go 
w rzeczy samej uwłaszczył/

Mis tor ja  reformy włościańskiej napi­
sana dla ludu dobrze jasno z tą prostotą, 
która jest najwyższą ozdobą, położy tamę 
systematycznemu bałamuceniu włościan 
przez moskiewskich czynowników.

D niewnik W arszawski zapowiada to 
bałamucenie i okłamywanie z cynizmem 
zapłaconemu niewolnikowi.

Omylą go nadzieje jak  już niejedno­
krotnie omyliły tych, co Polski nienawi­
dząc, z szatańską złością zabierali się do 
niszczenia naszego społeczeństwa.

Nie zostawiajmy ich jednak samych na 
tem polu.

Wstąpmy na nie śmiało i złe ziarno

przez nikczemnych niewolników rzuco- 
ne, głuszmy dobrem ziarnem prawdy.

Jeżeli obchód dwudziestej trzeciej ro­
cznicy powstania, które lud wiejski uwła­
szczyło, da początek w  zaborze moskiew- 
s^ n? Ijowej dla niego pracy, która go 
oświeci i ułatwi wyrobienie w nim pojęć 
obywatelskich i świadomość narodowę.— 
w takim razie błogosławić będą w przy­
szłości to święto narodowe i tę pracę 
miljony polskich, litewskich i rusińskich 
w łościań!

Fiskalizm austrjacki i Sejm Galicyjski
W  sejmie galicyjskim, k tóry jeszcze 

obradu je  we Lw owie,  odbyła się niezmier->_. 
nie ważna i za jm ująca rozpraw a o naduży­
ciach urzędów skarbowych, przy oznaczaniu 
podatku dochodowego, spadkow ego , od 
transakcji w łościańskich i innych.

Do tej rozpraw y dały powód liczne p e ­
tycje od włościan i obywateli, ja k o  też p o ­
wszechne skargi całej ludności na zdzier-  
stwo podatkowe, które całą ludność zubo ­
żyło i stało się g łów ną  przyczyną przesilenia 
ekonomicznego przez jak ie  Galicja przecho­
dzi.

Ażeby dać wyobrażenie do jakiego stopnia 
te nadużycia posunęły się, wystarczy fakt, 
że galicyjscy rolnicy od roku 1881 zapłacili 
o 17 miljonów więcej podatku g run tow ego ,  
aniżeli w ed ług  planu s topniowania zgodnie 
z p raw em  zapłacić mieli.

Pan  Ambroży Chm ielewski rozesłał do 
posłów sejm ow ych s tarannie opracowany 
wykaz podatków gruntow ych i niezbitemi 
liczbami w ykazał p raw dziwość popełnionego 
nadużycia.

Twierdzi on, że przesilenie rolnicze, g łó ­
wnie pochodzi z tej nadpłaty 17 miljonów 
r e ń s k ic h !

Jakżeż się dobrobyt w  k ra ju  podnieść 
może, jeżeli Galicja uboga, z upadającem 
rolnictwem, z słabo rozwiniętem przem y­
słem zapłaciła skarbow i 17 miljonów r e ń ­
skich zaliczki.

Pobranie tak wielkiej summy, która się 
- skarbowi nie należała, odkryw a tę s traszną  

Plagę, jaka ciąży na Galicji, a klóra się n a ­
zyw a gospodarstw em  finansowem Austrji ,  
zawiadowanem w e L w ow ie  przez pana Jo r-  
kascha.

Napady ta tarsk ie  przed wiekami nie p rz y  
nosiły tak olbrzymich s tra t ekonomicznych, 
ja k  te skarbowe pobory urzędów  aus tr jac -  
kich.

Rozprawa se jm ow a była silną i zasłużoną 
krytyką sposobów nakładania i ściągania 
podatków.

Obraz jak i się przedstawia z tej rozprawy 
zasługuje  na nazwę m arno traw nego  gospo­
darstw a.

Ministerstwo w iedeńsk ie  finansów i z a ­
leżne od niego urzędy skarbow e to plaga 
egipska, ru jn u ją ca  całe państwo, zwłaszcza 
też Galicją.

Posłow ie  ani razu nie wymienili nazwiska 
Dunajewskiego, lecz kry tyka ich jego  n a j ­
mocniej dotykała.

Nie stworzył on fiskalizmu nustr jackiego. 
Już bowiem przed nim było zwyczajem 
w tem ministerstwie brać więcej z podda­
nych niż się należało.

Roseł Leon Chrzanowski acz nie w ym ow ny 
lecz rzeczywiście znakomity p raw odaw ca i
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ozdoba naszej reprezentacji ,  powiedział, że 
co do w ym iaru  na'eżytości podatkowej i s t ­
nieje w  m inisterstwie finansów z różnych 
czasów przeszło  700 przepisów odmiennych i 
sprzecznych z sobą ! Do niedaw na był w tern 
m inisterstwie jeden  tylko urzędnik, który te 
przepisy znat,  ale ten już  umarł. Chaos więc 
w zarządzie skarbow ym  panuje nie do op i­
sania ; system zaś je s t  taki, ze urzędnika, 
który za nizko wymierzy ilbśó podatku k a ­
rzą, urzędnika zaś który za wysoko w y m ie ­
rzy w ynagradzają .

Co taki system znaczy łatwo się domyślić, 
utworzył go rżąd, ażeby b rać  od poddanych 
więcej niż się należy.

Dunajew ski nie je s t  więc twórcą tego 
systemu, ale zamiast go usunąć i zmienić 
owe przep isy  na to dane, ażeby p raw nym  
pozorem pokryć można było nadużycia i 
zdziersLwa urzędników, które się p rze d s ta ­
wiają  jako  zw ykłe  rabunki ; on spotęgow ał 
je szcze więcej ducha fiskalizmu w zarządzie 
skarbow ym .

Przyobiecał cesarzowi, że doprowadzi 
finanse państw a do porządku i usunie ch ro ­
niczny w budżecie niedobór, i poszedł za 
przykładem Bismarka, k tóry  rzekł kiedyś 
w parlamencie « że bierze pieniądze, gdzie się 
d a t , to je s t  gdzie się poddani nie umieją 
obronić przed wym aganiem  wyższego nie 
legalnie żądanego podatku.

Inne prow incje  monarchii nie dają się tak 
obierać ja k  Galicja, która się łudziła, że mi­
nister rodak nie będzie przecież działał z je j  
szkodą. Tymczasem p. Dunajewski szriiby 
podatkowe w Galicji najmocniej nacisnął i 
pozwala urzędnikom podwładnym mylić się 
bezkarnie tak dalece, iż wielkie mnóstwo 
konlrybuentów  płacić musi dw a razy jeden  
i ten sam podatek.

Gospodarstwo finansowe p. ministra D u­
najewskiego pamiętnem będzie na zawsze 
dla Galicji: on ją  bowiem swoją bezw zglę­
dnością doprowadził do ruiny ekonomicznej, 
stał się więc ojcem tej wielkiej biedy i nę ­
dzy, jaka  w  niej obecnie panuje.

Na najwięcej nagłe potrzeby, których za ­
spokojenie podniosłoby siły produkcyjne 
k ra ju ,  odmawia pieniędzy a zabiera od niej 
podatku gruntow ego o 17 miljonów więcej 
niż się należy, Ile zaś zabrał i wciąż jeszcze 
zabiera więcej niż się należy z innych p o ­
datków, domyślić się tylko możemy z tego 
taktu, że dzisiaj w  Galicji, każdy właściciel 
g run tu ,  domu, fabryki czy warsztatu prze­
szło 50 0/0 oddawać musi rządowi w  formie 
różnych podatków, to znaczy, że przestał 
już  być rzeczywistym właścicielem, a je s t  
tylko jak b y  dzierżawcą swojej niegdyś w ła­
sności.

Na drodze więc podatkowej doprowadza 
fiskalizm niczem nie poham owany do likwi­
dacji społecznej.

R ozpraw a sejmu galicyjskiego była, po­
w tarzam y to, bardzo poważnem oskarżeniem 
ministra Dunajewskiego, chociaż go ani razu 
nie wymieniła.

W p a d ł  on na pomysł, ażeby kosztem Ga­
licji usunąć niedobór w  budżecie państwa 
austrjackiego, nic więc dziwnego, że do 
ruiny doprowadził je j  mieszkańców !

Dla innych, obcych sobie prowincji jest 
względniejszy  i nie tak ciśnie tamtejszą lu­
dność.

Dziwnego Ur rodzaju bezstronność ! •
Sejm  galicyjski uchwalił rezolucją, w zy ­

w ającą rząd, aby władze skarbow e przv 
wymiarze należytości i podatku ekwiwalen- 
towego uwzględniały  z urzędu także te 
wszystkie przepisy, które w pływ ają  na ob­
niżenie wym iaru , tudzież, aby przed p raw o­

mocnością wymiaru, nie zarządzały egzeku- 
; cJi podatku.
! W ładze w ym ierzające  należytości z u rzę­

du, to je s t  oznaczające ile kto ma płacić po- 
datku, zwykle nie badają i nieuwzględniają 
tych warunków, które mogłyby wpłynąć na 

, obniżenie wymiaru, czyli summy mającego 
i się żądać podatku, lecz naznaczają wymiar 

dowolnie, bez żadnej podstawy, byle jak 
najwięcej dla skarbu zażądać i pobrać.

Gdy im udowodnią przesadę, wtedy przy­
znają się do pomyłki. W yższa zaś władza 
pozwala niższym urzędnikom mylić, się, ale 
tylko w  takim razie, jeżeli ta pomyłka wzbo­
gaca skarb  państwa.

Płacącym podatek wolno wnieść rekurs  
jeżeli urząd podatkowy żąda od nich za 
wiele.

Tymczasem, bez w zględu  na to, czy r e ­
kurs zostanie uznanym za słuszny, czy bę­
dzie odrzucony; jeżeli od doręczenia nakazu 
płatniczego upłynęło dni 30, władza każe 
sobie płacić nie tylko podatek, ale i procent 
z w ło k i , zwykle bardzo znaczny prawie 
lichwiarski, i natychmiast zarządza egzeku - 
cją i podatku i owego procentu zwłoki.

Tym sposobem pomnaża się należytość do 
skarbu i kontrybuent zmuszony je s t  zapłacić 
co od niego zażądano, chociażby było nie- 
wątpliwem, że w drodze rekursu  obniżony 
mu zostanie wym iar  podatku.

W  takich w arunkach  bardzo je s t  trudna 
obrona kontrybuenta przed ^dowolnością 
skarbowych urzędników!

Obawia się też ich ludność jakby nieprzy­
jaciół, wiedząc to dobrze, że nad majątkiem 
każdego austrjackiego poddanego, urzędnik 
skarbowy posiada zamaskowane praw o za ­
boru.

W łościanin  nie oświecony, nie ma nawet 
możności obronić sie przednich nadużyciem, 
woli w ięc zapłacić choćEy'*1fajbardziej nie­
usprawiedliwioną summ ę, niż ponosić zna­
czne koszta na rekurs .

Przykłady, jak ie  komissja se jm ow a p rz y ­
toczyła, przedstawiły w jask raw ych  barwach 
nadużycia urzędników. Są one straszliwem 
oskarżeniem ministerstwa skarbu. P rzyk ła ­
dy te dostarczył jej poseł Żulc-Skarśzewski 
ze sw ego  powiatu. Ofiarami dowolności byli 
włościanie.

Niemniej dosadne przykłady nadużyć 
przytoczyli posłowie Tadeusz Romanowicz, 
Męciński, Antoni Golejewski i Dawid Abra- 
hornowicz.

Nikt w sejmie nadużyć i dowolności 
fiskalnych nie bronił, wszyscy zaś bez w y ­
ją tku  posłowie głosowali za przyjściem re­
zolucji do rządu upominającej się o usunię­
cie straszliwej plagi fiskalizmu.

P ow ażna to była manifestacja!
Sejm nic więcej zrobić nie mógł w  tej 

spraw ie  nad to co zrobił, nie przysługuje 
mu bowiem atrybucja uchwalania praw  
finansowych ani też powoływania do odpo­
wiedzialności ministrów i podwładnych im 
urzędników .

Za zasługę mu atoli poczytujemy, że 
śmiało, odważnie odchylił zasłonę ze sposo­
bów oznaczania i pobierania podatków  i 
wykry ł fakt ekonomicznej niewoli,  którą 
m inisterstwo skarbu zaprowadziło w  Galicji.

Gdyby atrybucje sejmu galicyjskiego były 
szersze, nie ulega żadnej wątpliwości,  iż 
uchwaliłby i przeprowadził wielce pożądaną 
reformę gospodarstwa finansowego.

Polaków  mają za niepraktycznych i źle 
gospodarujących, fakta przecież pokazały, 
że ile razy sami sobą rządzili, finanse pań-/ 
s tw a zawsze doprowadzili do s tanu  kwitną* 
cego, bez zbytecznego obciążenia ludności? 

Dunajewski w Radzie państwa niedawno

powiedział, że je s t  w praw dzie  pochodzenia 
polskiego lecz niczem więcej nie je s t ja k  m i­
nistrem  austrjackim , w yparł  się więc c h a ­
rak te ru  Polaka.

Zarząd też jego  aż nadto okazuje, że nie 
poczuwa się do obowiązków, w pl^gc yyJa­
snego narodu, obcą mu je s t  zupełnie trady­
cja polskich m inistrów skarbu, którzy finan­
sami Królestw a Polskiego wzorowo za rzą ­
dzali. -

Byłoby jednak  dobrze, ażeby zaznajomił 
się z tą tradycją i nauczył się tej prawdy, 
że nadm ierne obciążenie podatkami, w y ­
czerpuje siłę produkcyjną ludności.i dop ro ­
wadza ją  do niemożności opłacania j a k ic h ­
kolwiek należności.

Z niezadowolenia jak ie  szerzy fiskalizm 
aus trjack i,  postanowili skorzystać Moskale 
i oto ich dzienniki jak  Nowoje W rem ia  i 
Dniewnik Warszaiuski piszą, że pomiędzy 
właścicielami polskimi w  Galicji u tworzyła 
się partja,  która widząc pomyślny stan eko­
nomiczny Królestw a Polskiego, pragnie się 
dostać pod panowanie carskie.

Je s t  to w ierutne  k łam stw o !
W  Galicji niema pomiędzy Polakami 

stronników  Moskwy, niema więc takich, 
którzyby tęsknili do je j rządów.

Pod rządami moskiewskimi ludność ro l­
nicza przechodzi takie samo przesilenie eko ­
nomiczne ja k  w  G a l ic j i !

Fałszem je s t  przytem ów dobrobyt w K ró­
lestwie Polsk iem . Rządy sa trapów  carskich 
doprowadziły  także tamtejszą ludność do 
zubożenia.

Na Litwie, na W ołyniu ,  Podolu  i Ukrainie 
je s t  jeszcze gorzej. Zdzierstwa tam i n ad ­
użycia fiskalne przeszły w szelką miarę, tam 
panuje w  formie urzędowej prosty, zw ykły  
rozbój.

Ażeby w  obec zrujnowania miljona fortun 
polskich i ogólnego zubożenia sp row adzo ­
nego przez złe, tyrańskie rządy je n e ra ł-g u -  
berna torów  mówić o ciążeniu do Moskwy i 
żądaniu dostania się pod je j rządy, trzeba 
być albo głupim, albo bezczelnym.

Niechaj je d n ak  rząd austrjacki nie w yzy­
skuje  fiskalnie faktu obecnej przychylności 
Polaków  i niezapomina, że nędza je s t  złym 
doraacą.

Jeżeli poważna manifestacja sejmu ga l i­
cyjskiego zostanie w W iedniu  zrozumianą i 
rezolucja jego  znajdzie uwzględnienie, bę ­
dzie to początkiem reformy fiskalnego syste 
mu w zarządzie skarbow ym  Austrji,  któr-  
nigdzie tak s traszliwych śladów po sobie niy 
zostawił j a k  <JĘ |a l ic j i .  Tu bowiem z poe 
wodu szruby p o d a l^ ^ v e j  naciskanej prze- 
samego p .  Dunajewyciego i zbytecznejz 
przesadnej,  biurokratycznej gorliwości pana 
Jorkascha,  systofn fiskalny zrów nał się już 
z systemem rabunkowym , jak i Moskale za­
prowadzili w tej części Polski,  nad którą po 
najezdniczemu panują.

KORRESPONDENCJE
Kur jera Polskiego

Wiedeń, 30 Grudnia  1885.
Książe Alexander  bułgarski, który potrafił 

obudzić sympalję w Polsce, walczył bowiem 
dzielnie i okazał się w śród  groźnych w y ­
padków monarchą, szczerze dbającym o 
szczęście i znaczenie swojego narodu, wszedł 
znowuż na d rogę schlebiania Moskwie.

W iadomo, że komissja europejska ułożyła 
warunki zawieszenia broni pomiędzy S e r-
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bam i i Bułgarami, które obie strony 22 G ru ­
dn ia  1885 przyjęły. Zawieszenie broni trw ać  
m a do 13 Marca 1886 r.,  i w  tym czasie ma 
być zaw arty  pokój, pomiędzy obu pobratym ­
czymi narodami, które niepotrzebnie wzięły 
się  do oręża.

D onosząc"svVojemu narodow i o tern za ­
w ieszen iu  broni, książę Alexander napisał 
w  odezwie, że odniesione zwycięztwo nad 
Serbami zaw dzięczają B ulgarowie stałej 
opiece cara, oraz instruktorom m osk iew ­
skim, k tórzy w yborn ie  a rm ję  bułgarską 
zorganizowali.

W iadom o, że w  rozkazie dziennym do 
arm ji moskiewskiej,  car  Alexander III przy­
pisał także całą chwałę odniesionego przez 
B u łgarów  nad S erbam i zw ycięztwa, m o­
skiewskim  instruk torom , tym samym, k tó­
r y c h  po dokonanej rew olucji  w  Filipopolu, 
odw ołał z Bułgarji.

Nie przeczymy, że moskiewscy oficerowie 
m ają  zasługę w zorganizowaniu bułgarskiej 
arm ji.  lecz chw ała  zwycięztwa należy do 
tych, którzy się bili i armią bułgarską d o ­
wodzili,  to j e s t  do bu łgarsk iego  wojska i do 
głównie kom enderu jącego  księcia Alexan­
dra.

P ow tórzen ie  carskiej przechwałki i p o ­
chlebstwo carowi ze s trony księcia, nikomu 
podobać się nie mogło.

Gar n iedawno jeszcze niepomny na kuzy­
nostwo, kazał księcia Alexandra jako  n ie ­
godnego rewolucjonis tę  w ykreślić z listy 
je n e ra łó w  armji m o sk ie w sk ie j ; on zaś k o ­
rzy  się dzisiaj przed nim i wysławia je g o  
opiekę. Mówią, że ma naw et pojechać do 
P e te rsb u rg a  ażeby tam osobiście ukorzyć się 
p rzed carem .

Jeżeli się sprawdzi ta pogłoska, trzeba się 
będzie zgodzić z tymi, którzy twierdzą, iż 
książę A leksander nie wyrobił w  sobie 
jeszcze poczucia własnej godności.

Jeżeli zaś je s t  przeciwnie, to jes t,  że czuje 
on obrazę w yrządzoną mu przez cara, lecz 
się za nią nie gniewa, bo wie, że obraza ta 
była kom edją, odegraną  przed Europą, d o ­
wodziłoby to, iż Moskwa była rzeczywistą 
kierowniczką w ypadków  w  Rumelji i w Buł­
garji ,  a w yp iera iąc  się Alexandra i rew olu­
cji, w pole w yprow adziła  sprzymierzone 
z sobą P ru s sy  i A u s tr ję  i całą Europę.

Bądź co bądź, są tacy, co twierdzą, że 
książę  Alexander bułgarski,  nie je s t  osobą, 
na  k tórąby  rachow ać mogły  m ocarstwa 
p rzeciw ne potędze carstw a moskiewskiego, 
groźnej już  dla całego świata.

Jeżeli opiekę cara, ktdrlę' tak wychwala, 
u trzym a nadal nad so b^T B ulga r ję  i politykę 
sw oją  do tej opieki s tosować będzie, stanie 
s ię  to k iedyś z wielkiem jego  zdziwieniem, 
że zobaczy siebie na s tanow isku jenera ł-  
guberna tora  Bułgarji, wcielonej do carstw a 
m oskiew skiego  , mającego sw oją  stolicę 
w  Konstantynopolu.

W o jn a  bu lgarsko-se rbska  wsławiła imię 
polskiego m alarza A . Piotrowskiego. Zaraz 
po w ybuchu  w ojny  udał się na plac boju 
bu łgarsk i  i ztamtąd w ysyła ł sw oje  wyborne 
rysunki,  p rzedstaw ia jące  sceny w ojenne i 
z życia B ułgarów  do paryzkiego dziennika 
Illustration  i do londyńskiego Graphic. 
Z tych pism rysunki P io trow sk iego  brane 
były do innych dzienników illustrowanych 
niemieckich, włoskich, polskich, m osk iew ­
skich i czeskich, i zjednały polskiemu a r ty ­
ś c i e  nie małą sławę. A. P io trow sk i opuścił 
ju ż  stolicę Bułgarji S redec (Sofią) i wrócił 
do Krakow a.

W  Sofji p rzebyw a jeszcze uczony K azi­
m ierz S zu lc  z Poznania, autor wielu dzieł 
pow ażnych i ztamtąd pisuje korespondencje

przychylne Bułgarom do dzienników pol- 
skich.

P rzebyw ał tam jeszcze inny polski publi­
cysta Jan  Grzegorzewski, k tóry również sze­
rzył pomiędzy Polakami sym patję  dla B uł­
garów  i wydał o Bułgarji  spore dzieło.

Monachium. 29 G rudnia  1885.

Po namiętnej rozprawie se jm  baw arsk i 
uchw alił  (w Listopadzie 1885) ostatecznie, 
aby król zmienił w  jak  najkrótszym  czas:e 
kartel zawarty pomiędzy B aw ar ją  a Moskwą 
o w zajem ne w ydaw anie  przestępców, w  du ­
chu obrony obywateli przed zbyt wybujałem 
postępowaniem władz policyjnych.

Z owego kartelu zaw artego 1 Paźdz ie r­
nika (19 W rześn ia )  1885 r . ,  w yp isu jem y 
kilka szczegółów, mianowicie ko g o B a w ar ja  
zobowiązała się wydawać władzom m osk iew ­
skim.

Otóż w  art.. 1. są wymienione winy. za 
k tóre  zbiegłych poddanych moskm wskich 
B aw ar;a  łapać ma i odstawiać na granicę 
m o sk ie w sk ą :

1) Za niżej wymienione p rzes tęps tw a i 
w ykroczenia lub przygotowania, czynione 
dospełnienia  takowych, jeśli te p rzestęps tw a 
oraz w ykroczenia popełnione były  przeciw  
osobie Najjaśniejszego cesarza rossyjskiego 
lub członków jego  rodziny : a) zabójstwo, 
b) gwałt,  iij uszkodzenie cielesne, d) umyślne 
pozbawienie wolności osobistej, e) obraza ; —
2) zabójstwo z poprzednio obmyślonym za ­
miarem, albo targnięcie się na rzeczone prze­
s tępstw o ; — 3) przygotow yw anie  lub bez ­
p raw ne  przechowywanie dynamitu i innych 
ciał wybuchowych.

Art. 2. W e  wszystkich mnych w ypadkach  
o k tórych  rząd cęgjirsko-rossyjski żądać b ę ­
dzie wydania za przestępstwo czy w y k ro ­
czenie, nie wymienione w  art.  i ,  żądanie to, 
je ś li nie okaże sie przeszkoda, wypełnionem  
będzie przez rząd królewsko-bawarski z uwagi 
na p rzy ja zne stosunki, łączące obydwa p a ń ­
stw a.

Art. 3. Jeżeli przestępstw o czy w ykrocze­
nie, z powodu którego żądanem je s t  w y d a ­
nie, spełnione zostało w celach politycznych, 
to okoliczność ta w  żadnym w ypadku  nie 
może służyć za przyczynę odmowy wydania.

Otóż to są główne punkta  kartelu, k tóry 
od dnia wymiany ratyfikacji, ma obowiązy­
w ać . . . . . .

P ism a berlińskie oraz inne niemieckie 
żalą się na to, iż kupcy  galicyjscy, odpłaca­
ją c  się za wydalania P olaków  z_pruskiego 
państw a, nie sprowadzają tow arów  od n ie ­
mieckich fabrykantów. Jakaś  fabryka miała 
dawniej w e Lwowie 14 odbiorców, obecnie 
ma tylko 2, w  Krakowie miała dawniej 12, 
obecnie także tylko 2.

Zale te powinni niemieccy fabrykanci 
zwrócić do swojego bezdusznego, żelaznym 
nazywanego kanclerza, i żądać od niego, aby 
z Polakami postępował ja k  z ludźmi i nie 
odbierał chleba tysiącom polskich robotni­
ków. Polacy bronić się muszą i nie mogą 
handlowych stosunków u trzym yw ać z kra ­
jem, w  którym naw et za paszportem nie 
wolno im przebywać.

Za przykładem P ru s s ,  m assow e banicje 
w ejdą niezadługo w  pow szechny z w y c z a j . 
Oto już teraz Odesski W iestn ik  donosi,  że 
kupcom żydowskim, mieszkającym w  c a r ­
stwie moskiewskiem, nie w y jm u jąc  i ziem 
polskich do carstwa wcielonych, ma byc 
dozwolony tylko handel eksportowy. W  sku­
tek tego rozporządzenia w ładze zamknęłyby 
w  krótkim czasie wszystkie sklepy żydow­

skie, handlujące krajow ym i w yrobam i,  lub 
zagranicznymi towarami w  kraju . Gdyby się 
sprawdziła wiadomość Odesskiego W iestnika, 
rozporządzenie powyższe odjęłoby możność 
zarobku p raw ie  wszystkim  Żydom, żyjącym 
z handlu i z k ram ars tw a  i zmusiłoby ich do 
emigracji. Byłby to w ięc  u kry ty  dekret ha- 
n icy i na wszystkich Ż ydów . Moskwa idąc za 
przykładem P ru s s  powtórzyłaby w  XIX 
wieku sceny, jak ie  w idyw ano w  średnich 
wiekach w  państw ach  zachodnich Europy 
i w  Niemczech.

Tutejsze dzienniki zamieściły wiadomość, 
że w  Ministerstwie S p raw  W ew n ę trzn y c h  
w P e te rsbu rgu  utworzoną została komissja 
dla ułożenia nowych praw  o cudzoziem cach. 
P ro jek tu je  ona, żeby cudzoziemcom nie 
wolno było nabyw ać ziemi w  Królestw ie 
Polskiem, na Litwie, na W ołyn iu ,  na P o ­
dolu i Ukrainie, w guberniach zaś m oskiew ­
skich nabyć mogą praw o  do posiadania zie­
mi dopiero po dziesięcioletnim pobyciu 
w kraju i przyjęciu m oskiew skiego o b y w a­
telstwa. Z materjału kom issy jnego  okazuje 
sie ,  że przeszło pól miljona kolonistów n ie ­
mieckich, osiadłych w  ziemiach polskich, 
będzie musiało pozbyć się ziemi w  razie za­
twierdzenia przez cara projektu  Roboty 
koinissji p o trw ają  do lata. Nowoje W rem ia  
potwierdza wiadomość o komissji,  mającej 
opracować nowe przepisy o cudzoziemcach 
i naturalizacji ich w  państw ie m oskiew skieir  
w  duchu zapobieżenia naborowi obcych ży ­
wiołów, cisnących się wzdłuż granicy za ­
chodniej.  Gotuje się więc nowa banicja , a 
wszystko to za przykładem Bismarka.

55 “  ROCZNICA LISTOPADOWA
«  Lyonie

Lyon , d. 27 Grudnia  1885.

Jak  w zeszłych latach, tak i tego roku 
obchodziliśmy tu w Lyonie 55 Rocznicę Po- 
w s t a n i : 1830/1831 roku.

Dnia 28 Listopada zebraliśmy się w  liczbie 
13 w  lokalu u rodaka naszego Ob. B e rg m a­
na, gdzie zwykle odbywamy posiedzenia.

O godzinie 9-ej w  wieczór P rezyden t T o ­
warzystwa Polaków wzajemnej bratniej po ­
mocy Ob. W anert przedstawił na P rezydu -  
jącego uroczystości Ob. J ■ Iwaszkiewicza, 
jako najstarszego z pomiędzy nas obecnych 
emigranta, który jednogłośn ie  i z oklaskami 
będąc przyjętym, zajął krzesło przew odni­
czącego. .

Obywatel W a n e r t  otworzył posiedzenie 
odczytaniem różnych listów i te legram ów 
odebranych od naszych rodaków , w y ra ża ­
jących żal z powodu niemożności przybycia 
na ten obchód dla różnych przyczyn, za ­
pewniając zarazem niezachwianą miłość ku 
Ojczyźnie naszej i w iary w jej odbudowanie.

Jeden z najpatrjotyczniejszych listów był 
od szanownego P. Antoniego Kosciakiewi- 
cza, Doktora w Rive-de-Gier (Loire), w e te ­
rana z 1830 r.,  który brzmi nas tępująco :

« Szanowny Pułkowniku!
« Dla przekonania. W a s ,  że duszą i cia- 

c łem podzielam W a sz e  patrjotyczne uczu- 
« cia i wspomnienia narodowych usiłowań 
« dla oswobodzenia naszej nieszczęśliwej 
« Ojczyzny... przesełam W a m , Bracia moi, 
a H ym n do Boga, stary, ale zawsze nowy:
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«r B oże coś P o lsk ę  p rz e d  ta k  lic zn e  w ie k i,
< O k ry tą  b la sk iem  p o tę g i i c h w a ły ,
« N ag le  z p o d  sw o je j u s u n ą ł o p ie k i,
«  I  w zn ió sł te  lu d y , co je j  s łużyć  m ia ły .

< P rzed  T w e  O łta rz e  zanosim  b ła g a n ie  :
€  O jczyznę , W o ln o ść  racz  n am  w ró c ić  P a n ie !

« T y , coś ją  p o te m  tk n ię ty  u p a d k ie m  
« W s p ie ra ł  w a lczącą , za n a jśw ię tsz ą  sp ra w ę  
* I  chcąc  ś w ia t c a ły  m ieć  je j  m ęz tw a  św iad k ie m ,
«• W śró d  sam y ch  n ieszczęść  p o m n o ży ł je j  s ław ę  !

< P rzed  T w e  O łta rz e  e tc .

« N ie d a w n o ś  w o ln o ś ć  z ab ra ł z p o ls k ie j z iem i,- 
« A  łez  k rw i naszej p o p ły n ę ły  r z e k i . . .
« J a k ż e  to  m usi być o k ro p n ie  z te r n i ,
« K tó ry m  O jczyznę  o d b ie ra sz  n a  w ie k i ! . . .

< P rzed  T w e  O łta rz e  e tc .

« J e d n o  T w e  s ło w o , w ie lk i  g ro m ó w  P a n ie ,
€  W  c h w ili n as  z p ro c h ó w  w sk rze s ić  będ z ie  zd o ln e  ; 
« A g d y  zasłużym  na  T w e  u k a ra n ie ,
« O b ró ć  n a s  w  p ro c h y , —  ale  w  p ro c h y  w o ln e  ! ! ! . . ,

« P rze d  T w e  O łta rz e  e tc .

« T e n  h y m n  p o d a ję  W a m ,  aby śc ie  p r z e -  
« słali k o p j ę d o  K u rjera  P olskiego w  P a ry żu  
* z p rośbą , a b y  pro raczy ł um ieśc ić  w  sw o ich  
t k o lu m n ach ,  z d a ją c  s p r a w ę  z o b cho du  55 
c L is to p a d o w e g o  n aszego  p o w s ta n ia ,  p r z y -  
« p om n i on w ie lu  s ta rco m , ja k i e  są  n asze  
« uczucia  n a ro d o w e ,  k tó r e  nie tylko w nas  
« nie zg as ły ,  ale j e  z a c h o w a m y  do zgonu  
« ż y c ia . . .  Usque a d  fine-n  ! . . .

« B ra te r s k ie  pozd ro w ien ie  i g łęb o k ie  usza- 
« n o w a n ie  dla W a s  w szy s tk ich .

« S e rv u s  h u m ilis  A m icus 

D oktor  A n to n i K ościakiew icz. »

P o te m  ob. W a n e r t  p rz e m ó w ił  w  s ło w ach  
p e łn y ch  uczu ć  pa tr jn ty c zn y c h  o w ażnośc i 
ob ch o d u  tej roczn icy ,  k tó ra  w  se r c u  każdego  
d o b rz e m y ś lą c e g o  P o laka  nie po w in n a  o s ty -  
g a ć ,  o w sze m  p o d t r z y m y w a ć  j ą  z tern p r z e ­
k o n an iem , że ty lko za p o m o c ą  ścisłej j e d n o ­
ści P o ls k a  m oże  s ię  w y d o b y ć  z pod j a r z m a  
za b o rc ó w  sw o ich .

M ów ca dale j p rz y p o m in a  o k ro p n e  p rz e ­
ś la d o w a n ia ,  j a k i c h  s ię  d o p u sz cza ją  nasi cie- 
m iężye ie le  na n a rod z ie  po lsk im , w y m y ś la ją c  
co raz  to n o w e  k a r te le  dla w yk o rzen ie n ia  
w sz y s tk ie g o ,  co j e s t  po lsk ie ,  dla z m o sk w i-  
czen ia  i s p ru sa c z e n ia  naszeg o  n a ro d u .  K oń­
cząc, p ros i  o w y t rw a n ie  w  religii,  w  miłości i 
ufności w  B o g u ,  o miłość  dla O jczyzny ,  o j e ­
d n o ść  b r a t e r s k ą  i w y t rw a ło ś ć  w  p racy ,  a 
P o ls k a  m usi być  je d n ą ,  w o lną  i n iepodleg łą!  
< N iech  ży je  P o l s k a !  » rozległcr s ię  po sali, 
p iękn ie  u b ran e j  w  sz ta n d a r  P o lsk i ,  na w ie ­
rz c h u  k tó rego  b u ja ł  nasz  O rzeł Biały.

N as tęp n ie  Ob. K ow alsk i,  Ł u k aszew sk i ,  
P a lu szk ie w ic z ,  W r ó b l e w s k i  i Z m ud a  śp ie ­
w a l i  ko le jno  ró żne  pieśni n a ro d o w e ,  lub 
d ek lam o w a l i  w ie rs z e  p ie rw szy ch  p o e tó w  
n aszych .

W  końcu  o d śp ie w a l iśm y  ch ó re m  m arsz  
nasz  n a ro d o w y  * Je s z c z e  P o ls k a  n ie  z g in ę ła*  
i h y m n  « B oże  coś P o ls k ę  ».

O go dz in ie  ł - e j  ro zesz l iśm y  się ,  uno sząc  
z so bą  p rz y je m n e  w s p o m n ie n ie  o mile  p r z e ­
pędzonych  k ilku  chw il  w  g ron ie  b ra te rsk ie j  
jed n o śc i .

(N adesłane)

DO BRACI POLEGŁYCH W R. 1863 i 1864

G d y  ocu cam y  w  b ra te r s k ie j  p a m ię c i,
C h w a łę  m ę czeń sk ie j w aszej a u re o li,
T o  w  n aszych  m y ślach  W y  ja ś n i  i św ięc i,
B o  W as  b o la ło  to ,  co nas dziś b o li,
P a m ię ć  c h w il  w ie lk ic h  j e s t  «• ró żą  m is ty c zn ą  », 
W  k tó re j  s ię  w szystko  to ,  co nasze  m ieści, 
B y łe  try u m fy , m in io n e  bo leśc i,
W szy s tk ie  w e lśn io n e  w  J e j  k ra sę  m agiczną , 
P o ls k a  się  rzeźw i ty lk o  w  w sp o m n ień  p ie śn i,
I  sw e  m o g iły  o sk rzy d la  m iło śc ią ,
N a  n ic h  g d y  m yśi%  w  p rzesz ło ść  się  roześn i,

I  g d y  s ię  sercem  w  g ro b a c h  rozbo leśn i, 
n P ie rś  ro śn ie  w  p rzyszło ść  i duszy  w ieczn o śc ią  ». 
W sp o m n ie n ie  o W as serca  ro z p ło m ie n ia ,
W am  b ło g o s ław iąc  śle  u śm iech  przeszłości 
Z O jc am i czucia sy n o w sk ie  z am ien ia ,
T o p iąc  je  w  ża rac h  O jczyste j m iłości,
C o n m iłu jące  » —  tć> sam o  co « w iecz n e  *>
Z Boga w y ch o d zi i do B oga  w raca ,
I d la  p rzyszłości P o lsk i ta k  k o n ieczn e  
J a k o . to  s ło n k o , co d z io n k i ozłaca.
G d y  skruszym  w ięzy  w  n iesk o ń czo n e j s ile ,
P o lsk ic h  n adziei i w ia r  i m iło śc i,
0  m ężne p ro c h y ! w y  d rg n ie c ie  w  m o g ile ,
W asze  się d u ch y  rozcieszą  w  b łogości.
B rac ia  ! je s te śm y  jeszcze « L aokonem  >,
A le  w ąż  siłę  u tra c a ć  zaczyna,
M ę tn ie je  g ło w ą  — d rę tw ie je  ogonem .
1 sw e  p ó łn o cn e  p ie rś c ie n ie  o dg ina .
0  ta k  ! je s te śm y  jeszcze L ao k o n em ,
Lecz w ąż  n ik czem n ą  p rzy to m n o ść  u tra c a ,
O to  zię s ta je  —  C arem  —  S k o rp io n em ,
Co sw e p o tw o rn e  żąd ło  w  s ieb ie  z w ra c a ! ! !

B rac ia  rycerze! choć  W as  g ro b y  k ry ją ,
D o jrz e ją  z ia rn a , coście  w  nasz d u ch  s ia li,
C a ro w i nog i g lin ia n e  ro zb iją ,
1 « o lb rz y m -p o tw ó r  » n a  z iem ię się zw ali.

I  w te d y  Polska z m ro k ó w  ro zed n ie je  
S w o je  m ęczeńsk ie  o rzeźw i oblicze,
I sw e  w c ie lo n e  p o w ita  n a d z ie je ,
I s to p i w  N ieb ie  sw e  z iem sk ie  gorycze.
Z je j  m ogił w ten czas  w ie lk i  dz ień  w y b ły śn ie ,
«< B ożo-ofia rna  » p o tę g a  zm ężn ie je ,
I z łona  P o lsk i w o ln o ść  lu d ó w  try śn ie ,
Sam  B óg się w ten czas  do  św ia ta  ro zśm ie je .
0  ta k  ! ro zd n ie jem  w  s iły  w ie k u is te ,
R o zan ie lem i b ra te r s tw a  u śm ie ch em ,
A by o d ro d z ić  lu d y  w o ln e , czyste,
N ie o szpecone  s a m o lu b s tw a  g rzechem  
W ten cz as  się z w ęg li « W szech -S z a tań s tw o  z C arem , 
M o sk iew sk ie  c ie m n ie , P o lsk ie  słońce  sch ło n ie , 
Ś w ia tło  w o ln o śc i ro z isk rz y  pożarem ,
W  o g n iu  serd eczn y m  Z Ł O T E J  Z IE M I S P Ł O N IE ! ! !  
A rcy -m ęczeń s tw o  b ły śn ie  tęczą  z b aw ień ,
1 w ra i w o ln o ść  w  zn ęk a n e  p le m io n a ,
A ro zm ęż n ia ły  d u c h  w śró d  b ło g o s ła w ień ,
R ozgn iec ie  w ęże  « lu d ó w  L ao k o n a  ! »
Ju ż  C ar b o jaźn i t r a w i s ię  zg ryzo tą ,
T o p i w  o b łu d z ie  m ęk ę  sw o je j p y ch y ,
I ja k  w ilk  h y d n y  sw y ch  z b ro d n i n ęd zo tą .
W  g o d z in ie  sądu  p rzeczu w a  i^ o n  lich y ,
D ą n t B oga « S ło ń cem  A n io łó w  »» n a zy w a ,
N az w ijm y  C ara  « Z aćm ien iem  sza ta n ó w  »,
Co p łaszczem  p ie k ie ł  w o lność  z iem i sk ry w a ,
Żeby u w ieczn iać  p o tę g ę  ty ra n ó w .
A le w  m iło śc i s iła  w ie k u is ta ,
T ak  s tra w i C a ró w  ja k  m g ły  tra w i s ło ń ce .
W  P o lsk ic h  n a d z ie ja ch , s iła  ś w ię ta , czysta  
W c ie la  się  w ia rą  w  « R ycerze  O b ro ń c ę .

U fa jm y  c ie rp ią c , b o le jąc  w y trw a jm y ,
B o sp ra w ie d liw o ś ć  Boża n ie  m in ę ła .
P o le g ły c h  b rac i często  w sp o m in a jm y ,
W IE R Z Ą C , ŻE NASZA PO L SK A  N IE  Z G IN Ę Ł A .

B. B .
Lud polski 7. po nad Gopła z a se la  b rac iom  

nad S e k w a n ą  uśc isk  bratn i i życzenia  Nieba  
na z iem i, czvli raczej w olne j i szczęśliw ej 
P olsk i.

L u d w ik  B i a ł y .

ROZMAITOŚCI
B ok 1886, j e s t  rok iem  w ie lk iego  ju b i -  

le u s /u ,  w  nim bow iem  p rzy p a d a  pięćsetna  
rocznica  c h rz tu  L i tw y  p rzez  J a g i e ł ł ę  i J a ­
d w ig ę .  S łuszn ie  Goniec W ie lkopo lska  W arta  
z w ra c a ją  u w a g ę  na ten ju b i le u s z  i w sk a z u ją  
ko n iecz n o ść  u roczys tego  obcho du  tego w ie l ­
k ieg o  fak tu  w  dziejach  eu ro p e jsk ie j  cy w il i ­
zacji.  D uch ow ień s tw o  k ra k o w s k ie  na k o n ­
g re g a c j i  10 G rudn ia  18-85 u ch w ali ło  poddać  
p ro j e k t  u roczys tego  o bch od u  ju b i le u s z u  
c h rz tu  Jag ie ł ły  i L itwy pod  rozsądzen ie  s w o ­
j e g o  b isk u p a .  W arta  donosi,  że i nasi  p i s a ­
rze  zam ie rza ją  ten .jubileusz u pam ię tn ić  sw o- 
je m i  p racam i . M ikoła j A kie lew icz, e m ig ra n t  
z 1863, zam ieszkały  w P a ry ż u ,  zaczął z tego 
p o w o d u  p isać  G ram atykę  L itew ską  po po lsku  
i o t i a m je  ta k o w ą  P o lak om , R u s in o m , L i tw i­

nom  i Ł o ty szom ; B y libyśm y u szczęś l iw ien i ,  
g d y b y  dzie ło  to p o p a r te  w sp ó ln e m i s i łam i,  
m og ło  u j r z e ć  j a k  na j ry c h le j  św ia t ło  dzienne . 

*
*  *

H r. W ła d y s ł a w  P la t e r  z S z w a jc a r j i  p r z y ­
s ła ł  p. G o rren tem u ,  w ie lk iem u  k a n c le rz o w i  
o r d e r ó w  w łosk ich  i z n a k o m ite m u  p rz y ja c ie ­
low i P o lsk i ,  dz ięk czy nn y  a d re s  P o la k o w  do 
k ró la  w ło sk ie g o ,  za udzia ł  w z ię ty  p rzez  
J e g o  K ró le w sk ą  Mość w  u w o ln ie n iu  J .  I. 
K ra szew sk ieg o .  Inny  podobny  a d re s  do 
k ró la  P rzy s ła l i  R o d acy ,  zam ieszkali  w e  
F ra n c j i .

*
*  *

Dziennik  N e w -Y o r k  ■ S u a  don iós ł ,  że  dnia 
24 G ru d n ia  1885 o d by ła  s ię  u ro czys to ść  w i-  
gil.ji Bożego  N aro dzen ia  dla  ubo g ich  P o la ­
k ów  w  N o w y m  Y o rk u ,  z funduszu  d o s t a r ­
czoneg o  p rzez  m u n icyp a ln ość .

P ię k n y  p rz y k ła d  szan o w an ia  n a ro d o w y c h  
z w y c z a jó w  polsk ich  da ła  ta a m e ry k a ń sk a  
m u n icyp a ln ość .  P rz y k ła d  ten p o w m n y b y  
n a ś la d o w a ć  m un icypa lnośc i  inn ych  miast ,  
zw ła szc za  po lsk ich ,  w  k ra ju  i d la  ubogich  
m ie sz k a ń c ó w  u rzą d z ać  kosztem  publicznym  
w iecz e rzę  w ig i l i jn ą  i ś w ię c o n e  w ie lk ano cn e .

J e n e r a ł g u b e r n a t o r  w ileń sk i  K ochanów , 
b ęd ąc  g u b e rn a to re m  w  P io t rk o w ie ,  po zm ie ­
niał naz  *ry ulic w  tein m ieśc ie  i p o n ad aw a ł  
im inne, od imion nierządnic ,  z k tó re m i  m ie ­
w a ł  ch w i lo w e  s tosunki.

G dy  w  P io t rk o w ie  d a ł  s ię  poznać ja k o  
b e z w z g lę d n y  niszczyciel i ty ran ,  w ted y  w y ­
n ag ro d z o n y  zosta ł  p rzez  A lexan d ra  III 
a w a n s e m  na w ie lk o rzą d c ę  Litwy.

T uta j  na L i tw ie  z ach o w an ie  je g o  p rz y p o ­
m ina  dziką, o szala łą  best ją ,  z w śc ie k ło śc ią  
b o w iem  rzu ca  s ię  na w szy s tk o ,  co j e s t  li- 
t e w sk o -p o lsk ie in  i ka to l ick iem . N iedość  
tego ,  w y p o w ie d z ia ł  on w o jn ę  m ora lno śc i  i 
śc ig a  ludzi za cn o tl iw e  życie ,  za d ob re  
uczynk i m iłos ie rdz ia .  M ow y, k tó re  lubi p r a ­
w ić  s ie ją  nam ię tno śc ią  n ih i lis tyczną. Z w ykł 
on g ad ać ,  « że M u ra w ie w  nie u m ia ł  p o s tę ­
p o w a ć ,  że on dop ie ro  potrafi zg n ę b ić  P o la ­
k ó w ,  tam ten  b o w ie m  w iesza ł ,  on zaś  ich 
z r u j n u j e  ».

S zczegó ln ie jszym  p rzed m io tem  j e g o  n ie ­
n aw iśc i  j e s t  kościół katolicki.  W ia d o m o ,  co 
zrob ił  z b isku pem  H ry n ie w ie c k im .  C hce  on 
w y tę p ić  z w y c z a je  ludności,  k tó re  p rzez  
w iek i w y ra b ia ły  s ię  na łonie kościo ła  k a to ­
l ick iego .

Z n any  j e s t  p iękny  zw ycza j łam ania  się 
op ła tk iem  w  w ig i l ią  Bożego  N arodzen ia .  
W  tym  ro k u  K o c h a n ó w  zakaza ł  rozw ożenia  
o p ła tk ó w  na św ię ta .

S za tan iec  ten sądzi,  że sw o im i ukazam i 
zn iszczy  dzieło, k tó re  p rzez  w iek i  cy w il i ­
z a c ja  na L itw ie  b u d o w a ła  i p rzerob i L i tw i­
n ó w  na Moskali.

S ro g o  s ię  omyli,  a le, ileż to c ie rp ień ,  ile 
bo leśc i ,  ile nędzy ,  s p r a w i  taki g u b e rn a to r .  
P o s t ę p u je  on tak, j a k b y  p ró b o w a ł  c ierp li­
w o śc i  n a rod u  i j a k b y  chcia ł  p ro w o k o w a ć  
zam a ch  na siebie ,  któż bo w iem  zaręczy , że 
nie zna jdz ie  s ię  sz lache tny  lecz n iec ie rp l iw y  
m łodzieniec, k tó ry  j e g o  szalonein p rz e ś la d o ­
w a n iem  pob ud zon y ,  nie  rzuci s ię  na  n iego , 
ab y  w sp ó łb ra c i  u w o ln ić  od dz ik ie j  bes t j i ,  
k tó ra  kąsa  us taw iczn ie .

★
*  *

Na W ie c u  odby tym  w  G ru d n iu  1885 r o k u  
w  P o znan iu ,  uchw ali ła  ludność  po lska  p e ­
tyc ją ,  w które j  żąda ,  ażeby  w  szkołach p o ­
c z ą tk o w y ch  lu d o w y ch ,  ję z y k  polski by ł 
u w z g lę d n io n y  n ie ty lko  w w y k ładz ie  reiigji ,  
lecz w  w y k ładz ie  innych  także p rzed m io tó w . 
W  szko łach  m ie jsk ic h  P o znan ia  w y ru g o -
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wano prawie zupełnie język pulski, który 
je s t  przecież językiem dom owym  większej 
liczby dzieci, do tych sźkót uczęszczających.

Żądanie, aby w  szkołach język  polski był 
rów noupraw n iony  z niemieckim je s t  słuszne 
ze s tanow iska narodowego, pedagogicznego 
i p raw n eg o ,  iż nikt nie może słuszności jógo 
podać w  wątpliwość, a je d n ak  rząd pruski 
je s t  głuchym na żądania i wołania Polaków.

Ludność polska niezrażona system aty-  
cznem odmawianiem równoupraw nien ia ,  
nie przesta je  sta rań  i upomina się ciągle o 
sw oje  praw o. Starania te w ytrwale  p ro w a ­
dzone, zasługują  na uznanie i chw ałę .

P e tyc ją  w iecową zawiozła do ministra 
oświaty w  Berlinie deputacja na wiecu w y­
brana. Składali ją :  Więckowski M ichał, w ła ­
ściciel handlu cygar, jako deputacji naczel­
nik ; A ndrzejew ski Franciszek, mistrz sz e w ­
s k i ; D ybiżbański S tan is ław , mistrz szewski; 
Kromolićki A nton i, mistrz krawiecki i Mann 
Stanisław , adm inistra tor  K urjera Poznań­
skiego .

Deputacja w yjechała  z Poznania do B er­
lina dnia 18 Grudnia 1885.

P rzy ję ta  przez ministra oświaty  Gosslera 
t  bardzo łaskaw ie » wręczyła mu wiecową 
petycją, podpisaną przez dziesiątki tysięcy 
polskicłt obywateli,  a energicznie dom aga­
ją cą  się większego uw zględnienia języka 
polskiego w  szkołach ludowych.

Michał W ięckow sk i,  m otyw ując j ą  ustnie 
skreślił opłakany stan szkół ludowych w mie­
ście Poznaniu i na prowincji ,  i skarżył się 
na upośledzenie w  nich języka  polskiego i 
polskich dzieci, gorąco zaś prosił o za ra­
dzenie złemu.

Minister odpowiedział, że p o g ru n to w n em  
zbadaniu spraw y, udzieli odpowiedź pisemną 
i prześle j ą  do Poznania.

Nie trzeba być prorokiem, ażeby zgadnąć, 
ja k a  będzie odpowiedź. Ubierze .ją minister 
w  piękne s łow a i powie, że Polakom i po l­
skiem u językowi żadna się k rzyw da nie 
dzieje.

Rząd pruski i Niemcy m uszą  wprzódy po­
dobnie jak  Moskale doznać w ielkiego nie­
szczęścia, ahy się nauczyli być spraw iedli-  

• wymi dla Polaków.
Bracia nasi nie poprzestaną na takiej od­

powiedzi i będą z całej W ielkopolski i 
z P russ  Zachodnich oraz ze Szląska wysyłać 
do se jm u petycją za petycją, deputacją za 
deputacją, chociażby do sa nego cesarza, 
dopóki nie w ys ta ra ją  się o uwzględnienie 
w  szkołach języka polskiego.

* * *

Dzienniki poznańskie donoszą, że w p ie rw ­
szy dzień świąt Bożego Narodzenia 1885 r. 
porozlepiano po rogach ulic i porozrzucano 
po podw órkach kamienic odezwę socjali­
styczną, którą natychmiast policja zabierała. 
Odezwa ta wydaną została przez redakcją 
Przedświtu. P ismo to wychodzi w  Paryżu 
pod redakcją Stanisław a Mendelsohna, zn a ­
nego z dw óch socjalistycznych procesów 
w  Krakowie i w Poznaniu. Odezwa rozpo­
czyna się od słów : « Do ludu pracującego » 
a kończy się słowami': « Niech żyje więc 
związek ludow i Niech żyje rewolucja so­
cjalna 1 » Banicyjne dekrety  pruskie posłu ­
żyły autorom odezwy za punkt wyjścia. Na­
padają więc na rząd pruski, ale snać pozor­
nie tylko, bo następnie główny atak w ym ie­
rzyli na panów i pracodawców, którzy, j e ­
żeli są  Polakami, tak samo są prześladowani 
j a k  « lud pracujący ».

W iadom ość  powyższą wziętą z dzienników 
krajow ych , spros tow ać musimy w jednym 
szczególe, mianowicie, że Przedświt nie wy­
chodzi w  P aryżu  i nie posiada tutaj d r u ­

karni, lecz wychodzi w  Genewie, gdzie za- 
pewno i ow a odezwa była d rukow aną.

*
★ *

Dyecezja T arnow ska  była po śmierci b i ­
skupa Pukalskiego osieroconą przez kilka 
miesięcy. W iener Z eitung  z dnia 29 Grudnia 
1885 r. ogłosiła nominacją b iskupa sufra- 
gana przemyskiego księdza Łobosa na b i­
skupa tarnow skiego.

*
*  *

Rękodzielnicy nasi za granicą powszechne 
zna jdu ją  uznanie, co z niemałą radością no­
tujemy, spodziewając się, że po powrocie do 
kraju  potrafią dźwignąć polski przemysł.  
W  paryzkich  fabrykach pracuje ich około 
3.000. Tę liczbę podają  kra jow e dzienniki.  
Jes t  ona może przesadzoną, zawsze przecież 
liczba robotników w  paryzkich fabrykach i 
warsztatach je s t  niemałą. Też sam e dzien­
niki donoszą, że i w Londynie je s t  około 
3,000 robotników polskich. P rosim y T o w a ­
rzystw a robotników  polskich w  Londynie o 
sprawdzenie tej liczby. W  Birm ingham  i 
w  Manchester rzemieślnicy Polacy mają 
sw oje s towarzyszenia. W  południowej Fran- 
cji w ielu się ich także znajduje. W  Lyonie 
dyrektorem przędzalni jes t  lal kilka Adam  
Z a b o krzy sk i; w Marsylji fabrykę cukru  pro­
wadzi S inger  z W a rsza w y .  W  Ameryce 
liczba rękodzielników polskich z każdym 
rokiem w zrasta . W  Nowym Yorku stolarz 
A dryan  S traszyński założył fabrykę giętych 
mebli. Ju lja  Kwajserówna  córka urzędnika 
z Łowicza, prowadzi w Bostonie na wielką 
skalę wyrób sztucznych kw iatów , tamże 
J ó z e f W yrw icz posiada labora 'o r jum  i skład 
perfum, brat jego również w  mieście tern
je s t  znanym optykiem.

*
-£ * - *

Goniec Wielkopolski zamieścił nas tępujące 
uwiadomienie :

« Kilku bibliotekarzy naszych, nagabyw a­
nych przez władze (p ru sk ie )» znów wygrało 
procesa, z czego wnosić należy, że władze 
nareszcie się przekonają o zupełnej p raw no- 
ści noszego bytu i naszych środkow  działa­
nia. Otóż pp. Małek w Klonowie i F odlew- 
ski w  Bysławiu, w P russach  Zachodnich, 
oskarżeni byli o to, że wywiesili tablicę 
z napisem : « Bezpłatna Czytelnia », a na 
d rukow anej tablicy takiej nie był podany 
d rukarz ,  który napis na tablicy wykonał.  
S kargę  jednakże po bliższej rozwadze 
cofnięto ' ja k o  bezpodstawną, a rzecznik 
oskarżonych postawił wniosek o zwrócenie 
lub sporządzenie przez żandarinóov podartej 
tablicy. Dalej, p. Niewiesz w Czyszku na 
Szlązku, także bibliotekarz nasz, oskarżony 
byl o kontrawencją przeciwko praw u p r o ­
cederowem u, ponieważ przypuszczano, ze 
z procederu  i za pieniądze wypożycza k s ią ż ­
ki a o procederze swym nie doniosł władzy 
m ie jscow ej.  W  pieiwszej instancji p. Nie- 
wiesz w ygra ł ,  prokuratorja apelowała, ale i 
w  drugiej instancji oskarżony zwolniony 
został od winy Zatem już  teraz nie ulega 
pewno wątpliwości, że nasze bezpłatne w y­
pożyczalnie nie podlegają p raw u  procede­
rowemu, skoro bibliotekarze za wypożycza­
nie nie biorą wynagrodzenia. Go niniejszem 
podajemy do wiadomości publicznej.

Poznań, w  Grudniu 1885.
Dyrekcja Towarzystwa Czytelni Ludowych  

w Poznaniu.
Dr. Z. S z u ł d r z y ń s k i ,  prezes. 

*

W  skutek starań obywateli rozumiejących 
potrzebę gimnastyki, zawiązało się w  Tar­

nowie (w Grudniu 1885 r .)  T ow arzystw o  
g im nastyczne S o kó ł jako  filja T ow arzys tw a  
lwowskiego. Obywatele  ci zasłużyli się do ­
brze sp raw ie  narodowej p> zez sw o ją  in ic ja ­
tywę i dla tego podajem y ich nazwiska, dla 
oddania im publicznego szacunku.

Założycielami ta rnow skiego  Sokoła  są : 
D r. T. Frzcieniecki, pp. P rzy łu sk i, Charkie- 
wicz i S zy ty liń sk i.

Usiłowaniom ich przyszła w  pomoc ofiar­
ność szlachetnych rodaków  i rada m iejska, 
która udzieliła młodemu tow arzystw u  salę 
do ćwiczeń. Za złożone ze sk ładek  pieniądze 
zakupiono po trzebne  przyrządy i ćwiczenia 
regularnie już  odbyw ają  się pod k ie row nic­
twem p. S t .  Szy ty  lińskiego, b iegłego i d o ­
skonałego gimnastyka. Z istępcą jego  je s t  
profesor tarnowskiej szkoły realnej S kw a r-  
czyński, także biegły i zręczny g im nastyk .  
Członków zapisało się 50. Liczba ta począt­
kowa ciągle się powiększać będzie. Ś w ia -  
tlejsi bowiem Tarnowianie w iedzą,że w zdro- 
wem ciele, zdrow a dusza mieszka i że naród 
który ma wielkie ja k  Polacy zadanie, s ta rać  
się usilnie powinien, ażeby jego młodzież 
była zwinną, giętką, silną i zdrową. Sokó ł 
otworzył już  w  T.arnowie szkołę g im nas ty ­
czną dla chłopców i dziewcząt ; zrobił więc 
ju ż  ja k  na początek bardzo wiele.

Przesyłamy mu z tu łactwa szczęść Boże ! 
i życząc jak najpomyślniejszego rozwoju, 
wyrażam y życzenie, ażeby we w szystkich  
miastach, miasteczkach, a naw et wsiach 
polskich powstawały  Sokoły i z ćwiczeniami 
gimnastycznemi łączyły ćwiczenia z bronią.

Towarzystwa strzeleckie urządzone na wzór 
szwajcarsk ich  są również w k ra ju  bardzo 
potrzebne.

*
* *

E poca  dziennik madrycki, op isu je  aneg­
dotę z życia króla Alfonsa XII, p rze d w c ze ­
śnie, w młodym wieku w  Pardo  w  1885 r. 
zmarłego. W  Pardo  lubił król przebywać 
z małżonką sw oją  K rystyną (arcyksiężniczką 
austrjacką), która obecnie jako  rejentka 
rządzi Hiszpanią w  imieniu pięcioletniej 
córki swojej Maryi Mercedes. W  lasach 
Pardo mieszkał ga jow y polskiego pochodze­
nia, ożeniony z H iszpanką.  Monarcha s t r u ­
dzony podczas polowania, wchodził do chaty 
jego  i odpoczywał. Król Allons był l ingw i­
stą, nie posiadał je d n ak  żadnego języka  s ło ­
wiańskiego. Razu jednego  zwróciła jego 
u w agę  książka polska do nabożeństwa, le- 
żącą na stole biednego em igranta  polskiego, 
obecnie gajowego. P rzejrzaw szy  ją, zapytał 
gospodarza co to za książka i c z y ją  czytuję.? 
Zagadnięty odrzekł, że lo |est książka polska 
do nabożeństwa, na której się modli, nic zaś 
innego nie czytuje, bo z ojczyzną niema ża­
dnej s tyczności. a na prenum era tę  gazet go 
nie stać. W  kilka dni później kustosz biblio­
teki otrzymał od króla upoważnienie do z a ­
prenum erow ania polskiego dziennika, który 
na leśniczówkę gajow em u odsyłać polecił .

Niewierny o którym kustoszu biblioteki 
pisze E p o ca ł Nadmieniamy, że w Eskuria tu ,  
kustoszem królewskiej,  bardzo bogatej b i ­
blioteki je s t  także polski em igrant,  ksiądz 
Różański, au tor kilku dzieł w języku pol­
skim.

*
* *

Komissja historyczna Akademii U m ieję­
tności w Krakowie przygotow uje  na rok 
1886, jako  w trzysta lat po śmierci Stefana 
Batorego, publikację pam iątkową, w której 
ogłoszone zostaną najważniejsze akta, do- 
kum enta  i dyarjusze, odnoszące się do rzą ­
dów tegoż króla. Dla ułożenia program u tej 
publikacji w ybrano komitet,  w skład któ-



KURJER POLSKI W  PARYŻU 7

rego weszli: profesor U niw . Zakrzewski, 
Dr. August Sokołowski i ksiądz Polkow ski.  
W y d aw cą  tego dziełu będzie ksiądz P o l­
kowski, który posiada nader  bogate m ate-  
r jały  arch iw alne z epoki Stefana Batorego. 

*
*  *

Katolicka w roc ław ska  Scklessische■ Volks- 
Z eitung  donosi o nowein reakcyjnem  rozpo­
rządzeniu rządu pruskiego, przeciwnern 
wolności, poręczonej przez konstytucję, w e ­
d ług  którego nie ma być wolno w ysyłać 
dzieci celem w ychow ania za granicę przed 
czternastym rokiem ich życia. P rotestancka 
Schlessische Z eitung , rząd popierająca, nie 
przeczy tej wiadomości, musi więc być p r a ­
wdziwą.

*  i

*  *

Pan  Kruszewski z W ilna ,  bardzo zdolny i 
pełen wiedzy orjentalis ta ,  m ianow any został 
profesorem etatowym na U niwersytecie K a­
zańskim. W  naszej literaturze bardzo słabo 
są reprezentow ane badania lingwistyczne i 
etnograliczno odległego orjentu, zasłużyłby 
się więc wielce p. Kruszewski, gdyby  dzie­
łami swojeini wzbogacił tę gałęź naszego 
piśmiennictwa.

- W -
*  *

Profesor un iw ersy te tu ,  a nasz ' rodak, 
Cienkowski, znakomity przyrodnik, począł 
z powodzeniem szczepić ospę, mającą ch ro ­
nić owce od zarazy sybirskiej.  P róby  odbyte 
w  Charkowie, j a k  donoszą rossyjskie g a ­
zety, powiodły się świetnie.

*  *
W  Bostonie, w Ameryce, wystawiono 

w  Grudniu 1885 r. na sprzedaż zbiór au to ­
grafów. Są pomiędzy niemi podobno listy 
cara Paw ła ,  pisane do Kościuszki nodczas 
je g o  pobytu za granicami państwa, niemniej 
pisma J.  S łowackiego, A. Mickiewicza i 
mnóstwo rękopisów  z epoki S tan is ław ow ­
skiej. Kolekcja składa się wyłącznie z ma- 
terjałów, dotyczących Polski.'

*
*  *

Rodak nasz Skrzyneck i przedstawił r z ą ­
dowi Alzacji p rojekt uregulowania Mozeli 
od Metzu aż do Koblencji, przy połączeniu 
pierwszego z tych miast ż F rew irem  za p o ­
mocą kanału.

*

* *
Ł odi ma ludności do 130,000, przeważnie 

fabrycznej, niemieckiej. Nie brak  je s t  Pola­
ków, je s t  i Żydów sporo. Pomimo tak zna­
cznej ludności teatr polski zaledwo w Łodzi 
może się utrzymać i ma do czynienia z c ią ­
głym kasowym  niedoborem. Niemcy po <vin- 
niby do niego chodzić, chociażby dla w y ­
uczenia się języka polskiego, który je s t  im 
potrzebny, jednakże  tego nie czynią, pewni 
będąc, że fałszywa grzeczność Polaków 
uwoinv ich od potrzeby używania w polskim 
kraju polskiej mowy, przez to mianowicie, 
że k.iżdy z mim będzie mówić językiem nie­
mieckim. Th fałszywa grzeczność, sk łan ia­
jąca Polaków do paplania obcymi językami, 
wielką nam szkodę wyrządza, bo ułatwia 
wrogom naszym wynarodowienia. Dziennik 
Ł ódzk i donosząc, że okoliczni obywatele zło­
żyli na ręce dyrektora teatru Texla  200 rubli, 
żądając w  zamian przedstawienia « Halki », 
opery  Moniuszki, powiada, że gdyby każde 
przedstawienie przyniosło połowę tego do ­
chodu, jak i  miała Dyrekcja z Halki, w  takim 
razie teatr  w  Łodzi nie potrzebowałby su b ­
wencji .

Pięćdziesiąt kilka osób am bonując loże 
lub krzesła,  uwolniłoby dyrekcją  od n iedo­

boru; ale i na tę liczbę Łódź zdobyć się nie 
może. Obojętność dla polskiej sztuki w mie­
szkańcach Łodzi dotąd me dała się prze ła­
mać. trzym ają  się zdała od polskiego umy­
słowego i artystycznego ruchu i ’ tworzą 
w  Polsce kolonję niemiecką, na którą zawsze 
rząd pruski może rachować, w razie zaś po­
trzeby może polegać na wiernej służbie ko­
lonistów. Ma pomiędzy nimi gotowe pułki! 

*

* *
Petersburger Z e itung  wspomina pochwal­

nie o wspaniałym obrazie konkursowym 
młodego artysty polskiego Jana Ciąglińskie- 
go, ucznia Akademii Sztuk Pięknych w P e ­
tersburgu.

« Gzyjeż to wielkie płótno, pisze-ta g a ­
zeta, o szczególniej ponętnej grze kolorów, 
przedstawiające na pierwszym planie g rupy  
pełno życia : s łabego s tarca z córką w kw ie­
cie młodości i kobietę o śniadej twarzy 
z dzieckiem na ręku?  Jes t  to praca Ciągliń- 
skiego, niezaprzeczenie największego kolo­
rysty ze wszystkich akademików lat os ta ­
tnich. Ubiegał się on na konkursie o wielki 
medal zloty z Kisielewem i nie otrzymał 
medalu. « Sadzawka Siloah » Giąglińskiego 

* |£ rudzgcoś  więcej niż talent pospolity ; tu i 
"owdzie dostrzegam y ślady geniuszu, po­

krewnego Siemiradzkiemu. Nikt się nie za­
waha przyznać tego, niktby lnu też nie od ­
mówił medalu, gdyby ten ostatni miał być 
w edług przeznaczenia swego zapłatą talentu 
i geniuszu, ale akademia nagradza medalem 
pierwszej klassy pracę, gotową zupełnie, 
rezultat współdziałania dwóch cz ynn ików : 

-Woli i umiejętności.  Pracą  zaś Giąglińskiego 
nie je s t  wykończoną. Obok szczegółów, 
świadczących o zdumiewającym artyzmie i 
pojedyńczych rysów, olśniewających p rz e ­
pychem, gilzie niegdzie Widz napotyka śjady 
mewykonczenia. Obraz ula tego jedyn ie  nie 
doznał powodzenia, że jest ńieakademiczny. 
Rada akademicka chciała działać nie- tylko 
w charakterze ju ry  artystyczno estetyczne­
go, lecz jednocześnie musiała się też 'k iero­
wać względami pedagogicznemi, zkąd w y­
padło, że obraz konkursowy z malarstwa 
historycznego niezaprzeczenie największym 
nacechow any talentem i najwięcej obiecu­
jący, nie uzyskał medalu. Żywimy nadzieję, 
że niepowodzenie to me zniechęci młodego i 
wysoce utalentowanego artysty i że znajdzie 
on środki do przedsięwzięcia w  dalszym 
ciągu s tud jów  za granicą. Skoro szczęśliwie 
przebrnie artysta swój okres burzliwy, m o­
żemy się odeń spodziewać rzeczy pięknych 
i wielkich. »

K raj zaś donosi, że grono petersburskich 
literatów, dziennikarzy i a r tystów , w  liczbie 
kilkunastu osób przyjmowało ucztą sk ład ­
kową młodego artystę.

Jeżeli nieprzyjazna Polakom Petersburger 
Z eitu n g  przyznała Ciąglińskierhu jenjusz ,  to 
snać w  rzeczy samej musi to być artysta 
lak górujących zalet, iż naw et w rogow ie 
zata ć ich me mogli.

W spom niana  gazeta była w  wielkim kło­
pocie chcąc wytłumaczyć powód odmówienia 
Giąglińskiemu złotego medalu, do którego 
przyw iązane je s t  stypendjum, pozwalające 
artyście w yjecnać do Rzymu. Nie chcąc po­
wiedzieć rzeczywistego pow odu odmówienia 
mu złotego medalu, wynalazła niewykończe- 
nie niektórych szczegółów.

Rzeczywista  atoli przyczyna je s t  zazdrość 
narodow a.

Ponieważ najczęściej Polacy otrzymywali 
w  Akademii Petersburskiej złote 'm edale 
wyszło więc rozporządzenie, ażeby w p rzy­
szłości Akademia na konkursie  nie p rzyzna­
w ała  n igdy złotego medalu żadnem u kato li­

kowi i Polakowi. Je s t  to bardzo c h a ra k te ­
rystyczne.

*
*  *

W ychodzący  w e Florencyi dziennik La  
Vedette w numerze z dnia 27 Grudnia 1885 
roku rozp isu je  się z wielkiemi pochwałami 
o młodym polskim rzeźbiarzu M ieczysławie 
Z aw icjskim , z powodu wystawionej w  A ka­
demii rzeźby jego  dłuta, przedstawiającej 
g łow ę Obłąkańca. Ma to być dzieło znako ­
mite. W ie lu  ar tys tów  oglądało tę śmiało 
wykonaną pracę naszego rodaka i przepo­
wiada mu piękną artystyczną karje rę .

Mieczysław Zawiejski, rodem z Krakowa, 
rozpoczął swe s tud ja  w  rodzinnem mieście, 
potem w  W iedniu ,  od dw óch zaś lat p racu je  
we Florencyi u znakomitego profesora rzeź­
by Rivalta.

Na przyszłą w ystaw ę w e Florencyi przy­
go tow ał Zawiejski popiersie w ieśniaka pol­
skiego i popiersie dziecka. Oba utw ory  mają 
być bardzo piękne.

*
*  *

Journal des A rts  donosi, że na konkursie 
m a lars tw a w Academie Julian  w  Paryżu, 
w.r.  1885, pierw sze odznaczenie otrzymała 
panna Leonia B ierska; trzecie odznaczenie 
p. D ulem ba; ósme panna Jabłonowska  a 
jedenas te  pan Gażycz.

*

*  *

Matejko pracuje nad wykonaniem w iel­
kich kompozycji w jedynastu  kartonach, 
które są przeznaczone do ozdoby ścian g łó ­
wnej sali Politechniki lwowskiej.  Treść 
kompozycji zaczerpnięta z szerokich obsza­
ró w  naukowego świata, p rzedstawia zdoby­
cze rozumu ludzkiego, mającego najbliższą 
spójnię z Politechniką ,‘Będzie tp hist.Q.rycźny- 
cykl wiedzy ludzkiej, pojęty i p rzeprow a­
dzony w edług  najbardziej charak te rys ty ­
cznych znamion sztuki, obejmujący okres 
od na jdaw nie jszych  do dzisiejszych czasów. 
Będzie to więc kompozycja podubna do tej, 
k tórą Siemiradzki wykonał przed kilku laty, 
pizeznaczając ją  na sufit w  salonie pałacu 
Jana Zawiszy w W arszaw ie .  Siemiradzki 
nazw ał sw oją  symboliczną, bardzo piękną 
kompozycję w alką światła z ciemnością.

*

*  *

W  Londynie zawiązało się S tow arzysze­
nie literackie dam pod przewodnictwem 
panny O'Neil, celem studjowania w szech­
św ia tow ego  piśmiennictwa. Stowarzyszenie 
ma co rok w ydaw ać jak ieś  studjum lub 
przekład  z każdej literatury. Beletrystyka 
polska i czeska zostawać będzie pód sterem 
panny Turnivall.

*
* *

Hrabia Andrea M affei, zmarły niedawno 
senator włoski,  należał do g rupy  W łochów , 
którzy w ostatnich czasach obudzili w  kraju  
swoim syinpatję dla polskiej literatury. S y ­
nowiec sławnego historyka Józefa poznał 
się z Mickiewiczem i z Klaudyną Potocką 
w Paryżu i za ich wpływem nauczył się pol­
skiego języka. Pobyt w Szwajcarji  ze Sło­
wackim skłonił go do dalszej na Lem polu 
pracy. Pisywał w  miesięcznikach włoskich 
przeglądy o polskiej literaturze i wybornie 
przetłumaczył kilka fragm entów z Mickiewi­
cza. On to zachęcił księżnę W ołkońską do 
przekładu « Konrada W allenroda » na jęzvk 
moskiewski, dokonanego w  Rzymie, później 
zaś w pływ ał na Redentiego, aby go uzupeł­
nił i poprawił.  Niepospolicie dobroczynny, 
dał w  1865 r. inicjatywę we W łoszech do 
składek na rzecz ubogich Polaków,, zna jdu-
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iących się w e W łoszech .  W  rękopisie  pozo- 
stał po nim przekład  ze Szw a jcarji S łow a-  
ckiego oraz kilka innych fragm entów z tegoż 
poety. ^

*  *
P anna  Józefa Reszke, s łynna polska śp ie­

waczka, która sw oje  polskie i chrześcijań­
skie uczucia ob jaw iła  śpiewając w  W a r s z a ­
wie, w  Poznaniu i w  Krakowie na celu 
dobra publicznego i sp raw y miłosierdzia, 
wychodzi za mąż za pana Leopolda Kronen-  
berga, (Ślub podobno odbył się w  W iedniu .)  
Kronenbergowie, mówi paryzki Figaro są 
se rcem  Francuzami a par excellence Pai yża- 
nami, jeden  z nich, S tanisław , został nawet 
udekorow anym  podczas oblężenia Paryża. 
Stanis ław  je s t  obecnie naczelnikiem Domu 
bankierskiego Kronenbergów  w  W arszaw ie .  
Drugi brat, W ładysław , ożeniony z panną 
Chevreuil,  siostrzenicą ministra, stale za­
mieszkał w  Paryżu . Trzeci brat, ,  Leopold, 
narzeczony panny Reszke, znany meloman, 
posiadacz miliona renty rocznej, zamieszkuje 
w  P aryżu  w  ślicznym pałacu przy ulicy 
W a g ra m .  S iostry P anów  Kronenbergów, 
hrabina Karolowa Zam oyska  i baronowa 
Orsetty, mieszkają także stale w  Paryżu  i 
znane są w  wielkim świecie.

Nie będziemy F igara  protestować co do 
uczuć panów K ronenbergów , nie w iem y 
bowiem , nie znając ich wcale, czy są s e r ­
cem Francuzami, czy też tern, czem byc 
powinni,  to jest,  Po lakam i,  przyjaciółmi
F rancuzów  '

Ojciec ich zmarły Leopold Kronenberg 
był przecież dobrym Polakiem i zapisał się 
na kartach historji Polski.  Jako  członek 
Delegacji M iejskiej w  W arszuw ie  odegrał 
wielką rolę. W r. 1863 hojność więcej nad 
wszvsiko uczyniła nazwisko Kronenbergów 
w Polsce szanowanem i zrównała tę rodzinę 
z starymi, dobrze zasłużonymi rodami.

Dzieci nie powinny zapominać o tem ; 
owszem, powinny za wzór dla siebie wziąć 
obywatelskie czynności ojca, który miał 
serce polskie a  nie fra n c u sk ie !

♦ *
Jedna z tirm handlowych w  W arszaw ie  

prowadzi korespondencją  z kupcami londyń­
skimi po polsku i ci je j  odpow iadają  w tym 
języku. W szyscy  kupcy i fabrykanci w  n a ­
szym k ra ju  powinniby za przykładem tej 
w arszaw sk ie j  firmy prow adzić zagraniczną 
korespondencję  w  języku  polskim. Z agra­
niczni kupcy, a ż eb y  nie u tracić klienteli, 
postara ją  się o pisarzy znających nasz język. 
Tym sposobem przyczynią się polscykupcy  
i fabrykanci do rozszerzenia znajomości 
języka polskiego w  Europie i dos ta rczą  
sposobu utrzymania nie jednem u P o lakow i,  
pcłiniętemu przez nieprzyjazne losy na o b ­
czyznę.

B I B L M A f l f f l E  1 A M 0 Ś C I
W  jednym  z dzienników w arszaw skich  

czytamy nas tępujące zdanie o angielskim 
przekładzie Pana Tadeusza. « Genjusz n a ­
szego wieszcza pozyskał w ostatnich cza­
s a c h  szerszą arenę swej wiekopomnej sławy. 
Świeży przekład na język angielski, doko­
nany przez pannę Maude Achurst Biggs, która 
już  daw no przetłumaczyła « Konrada W a l­
lenroda » nie tylko obznajomi czytelników 
angielskich z indywidualnością wielkiego 
noetv ale zapozna ich z całym okresem 
dziejów, począwszy od 1795 do roku 1812, 
służącym za podstawę naszej narodowej 
epopei. Okres ten z rzadką dokładnością

w yjaśniony jest w  przedmowie. Przekład 
wspomniany, noszący tytuł « Master Thad- 
deus or the last fa r  ay in L ithuania  », może 
służyć za wzór w ierności uiemal dosłownej, 
tak, że Anglik czytający go, znajdzie w  nim 
całą dosadność myśli autora, a pomimo, że 
wiersz biały nie je s t  w stanie oddać melodji 
rym ow anego  w iersza ,  zawiera je d n ak  siłę, 
ja sność  i wdzięk, jakim się oryginał od­
znacza. »

--------------------- i — --------- -
NEKROLOGJA

W  Kaliszu, w  Grudniu 1885 r . ,  zmarła 
w 85 roku życia Alexandra z P rzepatkow - 
skich Nieniewska, w dow a po oficerze arty le-  
r j i  w ojsk  polskich i zamożnym obywatelu. 
Była ona córką mecenasa Alexandra P rz e -  
pałkowskiego, ostatniego przedstawicie la  
dawnej palestry, który za naszej jeszcze 
pamięci, w  kontuszu bronił sp raw  mu p o ­
wierzonych przed kratkami sądów  niemiec­
kich. S.p. Nieniewska, wspólnie z pa ną 
Em ilją  Sczaniecką, wzięła zaszczytny udział 
w  pielęgnowaniu rannych żołnierzy naszych 
w  r. 1831 i przekazana była rozkazem dzien­
nym naczelnego wodza wdzięczności n a ro - 
dowej. Testam entem  przekazała znStttftfe 
swe mienie, oszczędnością ujęte w łasnej 
wygodzie, biednym  i nieszczęśliwym !

W  numerze 40 z dnia 15 Sierpnia 1885 r. 
Kurjera Polskiego w Paryżu  zamieściliśmy 
krótką w iadom ość o zmarłym Stanisław ie  
Dollingerze, poruczniku saperów  w armii 
polskiej, w ete ran ie  narodowej oprawy.

Obecnie nadsyła nam  syn zmarłego notę 
o sw oim  ojcu, z prośbą, ażebyśmy ją  um ie­
ścili w naszym dzienniku.

Ponieważ każda w iadom ość o zasłużonym 
Polsce mężu powdnna być dła potomności 
zachowaną, w ięc zamieszczamy chętnie notę 
pana I. Dollingera (Lyon, Gours Lafayette, 
150) w  przekładzie z francuzkiego.

« S tanis ław  Dollinger urodził się w  T ul-  
czynie na Podolu 8 Maja 1802 r .  Ojciec jego 
był Karol, matka L udw ika z Łysakow skich 
Dollingerowa. Po ukończeniu szkół w Nie- 
mirowie,  kształcił się w Lyceum  W a rs z a w ­
skim, ukończył zaś sw oje  nauki w  sławnej 
szkole artyllerji w W a rsz a w ie ,  która pod 
dyrekc ją  jenerała Sowińskiego, wydała  
w ielu  znakomitych oficerów. Po w yjśc iu  
z szkoły zanominowanym został podporucz­
nikiem  batalionu saperów  jeszcze przed 
1830 r. W  tym batalionie odbył całą k a m ­
panią 1831 r. przeciwko Moskwie. Za odzna­
czenie się i męztwo otrzymał krzyż złoty 
V irtu ti m ilitari z rąk naczelnego wodza j e ­
nerała Kazimierza Małachowskiego i j e d n o ­
cześnie nominowanym został porucznikiem 
saperów. Po wzięciu W a r s z a w y  w  W r z e ­
śniu  1831 r. Stanisław Dollinger przeszedł 
g ranicę wraz z ko rpusem  jen era ła  R yb iń ­
skiego i udał się na em igrację .  Osiadłszy 
w  południowej F ranc j i  zarabiał na u trzy ­
manie życia, pracując jako  inżynier przy 
budow ie dróg żelaznych we Francji  i 
w Szwajcarji.  Roboty mu nigdy nie brakło, 
bo władza i przedsiębiorcy chętnie mu ją  
powierzali. Umieli bowiem ocenić jego  
zdolność, pilność i umieję tność i uważali go 
za jednego z lepszych w e Francji inżynie­
rów . Ożeniony z Francuzką pozostawił po 
sobie rodzinę, przy której troskliwie pielę­
gnowany spędził dni swojej starości. U m arł 
w Soucieu-en-Jarret w  departam encie  R o d a­
nu (du Rhóne). >

Kochał Polskę, imienia Polaka nie sp la­
mił i przekazał je  czyste sw ojem u po tom ­
s t w u . . .  Zrodzone w e F rancji ,  nie powinno

zapominać, że je s t  polskiem i że ma obo­
wiązki p racow ać dla spraw y p o lsk ie j ! 

t
Zapewne n ie je d e n  z towarzyszy tu łac tw a 

przypomina sobie Bolesława Kożuchowskiego, 
wychodźcę z 1863 r. ,  byłego ucznia Szkoły 
W ojskow ej  w  St. Gyr, we Francji .  Z F ra n ­
cji przeniósł się do Galicji, gdzie trudnił się 
przedsięb iers tw em  budowy dróg. Dnia 14 
Grudnia 1885 r. we Lw ow ie odebrał sobie 
życie w ystrzałem  z rew o lw eru .  Znaleziono 
go ubranego czarno, siedzącego na krześle, 
nieżywego, —  kuła wyżej ucha przeszła 
przez g łowę. Znaleziono list do kolegi z pie­
niędzmi przeznaczonemi na pogrzeb, nie na ­
pisał jednak  dla czego życie sobie odebrał.

Niedostatku nie cierpiał. Urodzony w  K a ­
węczynie, w Kaliskiem, w  K rólestw ie P o l­
skiem, był synem pułkownika artylerji w ojsk  
polskich i rodzina je g o  nadsyłała m u dosta­
teczną ilość pieniędzy. Zauważano, że unikał 
towarzystwa, był smutny ciągle, w padał 
w  melancholję a ten stan trwał od roku 1866, 
w  którym zakochanym b ę ł ą c  w  pewnej 
Polce w Paryżu  i wzajem nie kochany, nie 
mógł uzyskać zezwolenia je j  matki. W y k ra d ł  
pannę i w  Zurichu miał z nią wziąć ślub, 
ale matka dowiedziała się o miejscu pobytu 
zakochanej pary, przyjechała do Zurichu, 
narobiła hałasu  i córkę odebrała. Unieszczę- 
śliwiła dw oje  ludzi. Górkę wywiezła do 
Ameryki, gdzie żadna z nadziei matki nie 
spełniła s ię ;  Kożuehowski zaś odtąd po 
święcie chodził ja k  mara, aż w reszcie skoń­
czył sam obójstw em . W szyscy ,  co go znali, 
bardzo go żałują, był to buwiem człowiek 
dobry, Polak prawy, nikomu źle nie uczynił 
a dobrego wiele. Kolega zm arłego, inżynier 
K . . . ,  pochował go przyzwoicie na cm enta­
rzu  Łyczakowskim  w e Lwowie, spełnia jąc 
w iernie  ostatnią jego  wolę.________________

J O *  Daia 23 Stycznia r - . b -> o godzinie 
ósmej i pół wieczór, w Sali Tow arzystw a 
Geograficznego, 184, boulevard  S a in t-G er­
main, odbędzie się uroczysty Obchód 2 3 -e j  
R ocznicy Powstania Narodowego 1863  roku, 
pod przewodnictwem D-ra P aw ła  L andow ­
skiego, na który Zarząd Czytelni Polskiej 
w szystk ich  Polaków obecnych w  Paryżu 
zaprasza. — P ro g ram  szczegółowy (polity­
czny i artystyczny) rozdawany będzie przy
w ejściu .

tfp j-  Jakób Gnutkiewicz, syn  Michała i 
Zotij z Mazurowskich Małżonków u n u lk ie -  
wicz, urodzony w  W arsza w ie ,  wychodziec 
z 1863 r., który do roku 1866 zamieszkiwał 
w  Paryżu, proszony je s t  zgłosić się do 
Józefa Opieńskiego w K rakow ie  (Kassa 
Oszczędności ) lub do Leszka Dezana  
w  Paryżu, 34, rue  Lacondamine, w in te re­
sie familijnym. — Bracia na w ygnaniu  
świadomi o jego  obecnem pobyciu lub 
śmierci raczą w skazać jego  adres  Opień- 
skiemu w  Krakowie, lub Deżanowi w P a ­
ryżu. , ________________

PRAWDZIWE P l G ł l ł l l  M URKOM
P . A K X H A D L MOULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w P aryżu  u p. A rthaud 
Moulin aptekarza, 30, >■. Louis le Grand.

Ze p ro p r ie ta ire -g e ra n t: A . R E IF F .  

tri* . — Imp. A. Rmłff, I ,  pL dm F rsnc*.


